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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieczorem.

IV dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W niedziele nie wychodzi. 
FRZEDPŁATA WYNOSI 

Ti p r z e s y łk ą  p o cz to w ą  
miesięcznie zlr. 2.— kwartalnie zlr. 6 .—

(potowa zł;'. 1.11) (połowa zlr. 3..10)
Za granicą kwartalnie zlr. 7*50.

W miejscu z dostawą do domu 
m iesięcznie 1 z ł. 50 et. kw arta ln ie  4 z ł.  50 ct.

P rz e d p ła tę  1 o g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ml. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul, 

rola Ludwika 1. 9.

W
O głoszenia p rz y jm u ją :

PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Voglei 
{Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler• 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM< 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M.: 
Eaasensteiu & Vogler i G. L. Daube & Cornp. — 

W WARSZAWIE : Reiehman <fc Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajno za jedno 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. Eoklaay 
i nadesłana za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakcji I Administracji: ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

L w ó w  6. stycznia.
O p o z y c j a  w w ę g i e r s k i e j  I z b i e  p o ­

s ł ó w  gotuje się do zaciętej walki przeciw  rzą- 
dow eisn projektowi upaństwowienia adm inistracji. 
Iranyi, prezydent stronn ictw a niezaw>8ł°ści, wydał 
odezwę do organizowania op<>ru przeciw tej re ­
formie. Zachęca on swych zwolenników, aby zwo­
ływali po prowincji zgromadzenia ludowe w tej 
spraw ie, gdzie zaś się takie zgrom adzenie urzą­
dzić nie da, aby w y s y ł a n o  petycję z jak  n a jli­
czniejszym i pod p i s a mi ,  do czego stronnictw o nie- 
zawisłoA-i ma gotowe form ularze. Iranyi tw ierdzi, 
że obowiązkiem każdego przeciw nika upaństw o­
wienia adm inistracji jest stanowcze przeszkadza­
nie zamierzonej przez rząd „konfiskacie tak wa­
żnych p raw ludu".

pisze o rzeczywi-

R z ą d  r o s y j s k i  m usiał się przekonać 
m ałej skuteczności swych u s t a w  p r z e c i w  
c n d z o z i e m c o m .  M inisterstwo spraw we 
w nętrzaych, jak się dowiaduje O raidanin , ze­
brało najbardziej gzeregółowe wiadomości o cu 
dzozism cach, którzy zajm owali lub zajm ują sta- 
lew isk a  w zakładach przem ysłow ych i fabrykach 
w K rólestw ie Polskiom. W ynik zestaw ienia tych 
dat statystycznych nie odpowiada zapewne ocze­
kiwaniom , korespondent bowiem jednego z pism 
rosyjskich tak w tej sprawie pisze: 

k „Jak ubywa tutaj liczba cudzoziemców (a 
(fjm ytem , czy rzeczywiście zmniejsza się w całym  

k ra ju ? ) sądzić można z tego, żs w gubernii ka- 
► liskiej w r. 1889 liczono cudzoziemców mniej niż 
* w roku poprzednim o 190 na ogólną cyfrę 8050 
•r ssób. Aby nikogo nie wprowadziła w błąd ta cy­

fra, uważam za stosowne dodać, że wszystkich 
Niemców (wraz z poddanymi rosyjsk im i) w tej 
pogranicznej z Prusam i gubernii liczą 95.000 na 
845.000 ludności czyli 12 pre,

„Równie nieznaczne zmniejszenie liczby cu- 
dzoziemeów daje się zauważyć w sąsiedniej, n a j­
więcej przemysłowej gubernii, mianowicie piotrow- 
skiej, gdzie znajdują się główniejsze ogniska prze­
m yśla fabrycznego: Łódź, Sosnowice, Częstocho­
wa i ii* e , gdzie położone są kopalnie węgla ka­
miennego, dające i teraz  rocznie od 120 —  150 
m ilj. pudów. Zestawiając rok 1887 i 1888 spo­
strzegam y, że liczba cudzoziemców w tym osta­
tnim  roku zm niejszyła s ję o 485 na 29.400 osób, 
p o m in ę  prawa marcowego, które, jakby się zda­
wało, powinno w znacznym stopniu oczyścić gu­
bernię od żywiołu napływowego. Dodać należy i 
te ta j, że wszystkich w ogóle Niemców, tj. takich 
którzy przyjęli i którzy nie przyjęli poddaństwa 
reeyjekiego, w gub. piotrkowskiej liczą około 
150.000, co wynosi do 16 prc. ogóluej cyfry lu- 
dnośsi.

„Mimotc nie m a ńidźietr"ftby rząd ro sy js tr  
zm ieniał swą taktykę, tak samo, jak je j zmieniać 
nie m yśli w polityce cłowej, chociaż o szkodliwo­
ści zbyts wygórowanych cel ochronnych naw et 
w Rosji dowodnie się przekonano, Niedawno bier­
ne stowarzyszenia gospodarskie, zwłaszcza z po­
łudniowych i południowo zachodnich stron pań­
stw a, zaprotestow ały przeciw zamierzonemu pod­
n iesien iu  ceł importowych od maszym rolniczych. 
Także m in ister finansów podnosił i podnosi za- 
rza ty  ze swego stanowiska przeciw zbytniemu od­
graniczania się cłowemu, jednak naw et jego wywo­
dy nie wpływają wcale na zmianę polityki, a 
naw et jak ałychać, obradująca w Petersburgu ko­
m isja cłowa zamierza proponować podwyższenie 
cła od wielu artyk> łów i tak prócz maszyn rol- 
nicayeh, wyższem cłem  obłożone być m ają wyro­
by jedwabne i półjedwabne, wstążki, plusz i t .p .“

z m inisterjum  rosyjskiego, tak 
stych przyczynach tego faktu :

„Z Rosji otrzym ujem y bardzo dokładne do­
niesienie, które nam  pozwala wyrazić zapewnienie, 
że książę Orleański i jego ojciec, h rab ia  Paryża, 
gorąco się u rządu rosyjskiego s ta ra li o przyjęcie 
młodego księcia do rosyjskiego wojska. W  Rosji 
nie lubią rodziny orleańskiej i prawdopodobnie to 
jest prawdziwym powodem, o który się ich usiło­
w ania rozbiły. Ale jak  się zdaje, usiłowano po­
średnikom wytłumaczyć, że wojsko rosyjskie nie 
może być sebrouiskiem dla wszystkich francu­
skich książąt. W szeregach jego je s t już ks. Lu­
dwik, młodszy syn księcia Napoleona, który przy­
najmniej nie zabiera się do żadnych m anifestacji 
przeciw swemu krajowi i zdała się od polityki 
trzym a. Tyle je s t pewnem, że książę Orleański 
całkiem  niedobrowolnie nie należy do rosyjskiego 
sztabn jeneralnego".

S ł o w a  w y b i t n e g o  r e p u b l i k a n i ­
n a ,  prezydenta francuskiego gabinetu , F r e y -  
c i n e t a ,  wypowiedziane w mowie do wyborców 
w departam encie Sekwany, gdzie Freycinet kan­
dyduje do senatu, znalazły gorący poklask w je ­
dnym z najbardziej reakcyjnych dzienników de­
spotycznego caratu  rosyjskiego. Nowoje W rem ia  
uznaje zupełnie słuszność zd an ia , wypowiedzia­
n e g o  przez francuskiego męża s ta n u , że bez­
względne panowanie prawa jeszcze nie nadeszło, 
a F rancja  dążyć musi do uzupełnienia swej obro­
ny narodowej. Ze swej zaś strony dodaje, że owa 
spraw a wzmocnienia środków obronnych stanowi 
kwestję bytu francuskiej republiki. Wiemy dosko­
nale o co chodzi Rosji i dlaczego rada spogląda 
na zbrojenia się F rancji, znamy oddawna je j pod­
stępne panslawistyczne dążenia, mimo to musi 
wywołać oburzenie taka obłuda, jak  owa rozczu- 
ająca troskliwość wstecznego organu o całość 

republiki francuskiej, lub westchnienie tęskne za 
złotemi czasami prawa. Gdyby tak  Rosja mogła 
wszędzie zaprowadzić „bezwzględne panowanie 
prawa" według swego po jęc ia , pięknieby św iat 
w y g lą d a ł!

przebiegu konferencji bn lońsk ie j, rzekomo do­
starczony im  przez jednego z posłów irlandzkich 
który przy obradach Parnella  z 0 ’Brienem  by] 
obecny. Co do kw estji funduszów lig i tw ierdzi on, 
że nie doszło do porozumienia między oboma, gdyń 
0 ’Brien żądał, aby złożono je  w ręce bezstronne 
w celu wspomagania biednych dzierżawców, P a r  
nell zaś chciał na ten  cel tylko połowę snmy 
przeznaczyć, reszta zaś m iałaby być użyta na 
cele polityczne. N atom iast co do spraw y przewo­
dnictwa 0 ’Brien przyznał, że M ac’ C arthy nie 
nadaje się na naczelnika stronnictw a irlandzkiego, 
i proponował na tę godność Dillona, w razie, gdyby 
Parnell postanowił u stąp i;. Ten jednakże powstał 
gwałtownie przeciw kandjyiatnrze Dillona i oświad­
czył, że gotów je s t złożyć przewodnictwo, jeśli 
je  po m m  O B n e n  obejmie. Nieznany au tor tego 
doniesienia kończy je  następuj ącemi słow y: ,  W krót- 
ce zobaczymy, iż konferencje doprowadzą do na- 
der ważnego wynikn. Lord irlandzki wyjdzie 
z tryum fem  z te j trudności. Ban P arnell otrzym a 
w całkiem  niespodziewany sposób zadośćuczynię 
me. Zanim  tydzień npłynie, wydanym zostanie 
m anitest, k tóry załagodzi wielkie rany i s tro n ­
nictwo uczyni silniejszem  i bardziej zjednoczonem 
mż kiedykolwiek indziej*.

Kor espondencj e.
W ie d e ń  d. 5. stycznia 1891.

(Projekta finansowa: emisje franousk* i  rssyjaka. —  Zbro­
jenie się finansowe Rosji do wojny. —  Niebezpieczeństwo 
ekonomiczne 1 polityczne skarbu rosyjskiego. -A u s t r ja c k a  
konwersja, jej możliwość. — Konferencja ministra Weker- 

lego z p. Danajtwskim.)

B rukselska k o n f e r e n c j a  w s p r a w i e  
n i e s i e n i a  n i e w o l n i c t w a  w A f r y c e  

poczytuje jako najskuteczniejsze ku tem n środki: 
1) s ta łą  organizację adm in istracji, sądownictwa, 
tudzież spraw kościelnych i w ojskow ych; 2) urzą­
dzanie stacyj we wnętrzu A fryki, któreby m iały 
tak  silne załogi, aby mogły być dostateczną obro­
ną krajowców przeciw łowiącym  do niew oli A ra ­
bom i innym  handlarzom niew olników ; 3) urzą­
dzenie dróg, a zw łaszcza kolei, któreby łączyły  
stacje, rzeki i jeziora wewnętrzne z brzegam i 
A fry k i; 4) wprowadzenie p arowców na spław na 
rzeki i jeziora w T ro d k u A T ry k i, jakoteż urządze­
nie stacyj nad brzegami tych wód, stacyj, któ­
reby w danym razie niosły pomoc tym parow­
com; 5) urządzenie lia ij telegraficznych służą­
cych do nłatw ienia  koinanikacji między osadami 
nadbrzeżnem i a stacjam i wewnątrz kraju  ponsta- 
nawianemi; 6) dalej m ają być ustanowione rucho­
me oddziały wojskowe, krążące po kraju, a słn - 
żące do u trzym ania bezpieczeństw a na drogach 
i stacjach ; 7) ograniczenie przywozu broni pal­
nej jakoteż am unicji.

dz

l cale się więc na „zw rot nowy nie zanosi.

O r l e a ń s k i ,  k t ó r y p r z e d '
c z a s e m  o ś w i a d c z y ł ,  ż e

H e n r y k  
n i e d a w n y m  
d l a t e g o  t y l k o  n i e  w s t ą p i ł  do  a r m i i  
r o s y j s k i e j ,  iż go pewne wzgl dy polityczne 
od takiego kroku w strzym ują, jak  się obecnie 
poka*uje, z całkiem  innych przyczyn nie przy
wdział m unduru żułnierza carskiego, a rzecz z
temi kwaśnemi winogronami nieco odmiennie się 
m iała, niż on ją  przedstawia. Rnssofilski dziennik 
paryski M atin , który podobuoś miewa inform acje

Odbyta w Boulogne k o n f e r e n c j a  m ię -
y E a r n e i i e m  a 0 ’B r i e n e m  zaciekawia

opinię eu‘'?P0j skn. W szyscy radziby wiedzieć do 
jakich wyników doprOWa^ iłyJ nft Jdwóch najw y.
bitmejszyc cz on )*. 8tronn ic tw a irlandzkiego. Ozy 
spotkanie icb pogłębiło przepaść miedzv oboma 
odłamami wśród Irlandczyków, Czy też stanie sie 
dla nich hasłem pojednania. Wiadomo niem al na-
pewno, że w Boulogne traktowano przedew szyst- 
kiern dwie sprawy, mianowicie użycia pieniędzy, 
znajdujących się w posiadaniu ligi, a złożonych 
w bankach paryskich i sprawę przewodnictwa nad 
partją  irlandzką. Domyślić się tego łatw o było, 
powyższe bowiem dwie sprawy wysunęły się 
w przykrej aferze Parnella na pierwszy plan i o 
ich załatw ienie głównie chodzi. Na ten tem at po­
jaw iają się też różne mniej lub więcej prawdopo­
dobne don ysły. Obecnie podają dzienniki opis

W ielkie projekta finansowe dojrzewają z 
nowym rokiem . Za kilka dni —  10. stycznia — 
odbędzie się em isja nowej pożyczki francuskiej, 
trzy procentowej ren ty  w kwocie 869 milionów 
franków o kursie 92*55. N ie ulega wątpliwości, 
że em isja wobec niskiego kursu i rosnącego z 
dnieni' k ażd y n  bogactwa F ran c ji uda się św ietnie, 
a P°. jej powodzeniu św iat finansowy nabierze 
chęci i odwagi do wielkiej konwersji rosyjskiej, 
jak ą  zam ierza m inister W yaznegradzki. Idzie o 
em isję 4°/0 320 milionów franków o knrsie 
97.25. Rosyjski skarb państw a znajduje powol­
nych pomocników w Berlinie i Londynie, u bankn 
dyskontowego, u Bleichródera i u Rotszylda, nie 
wspominając już nawet o F ran c ji. Postępow anie 
to bankierów niem ieckich i angielskich przypo­
mina mocno bezduszną żądzę zarobku fabrykan­
tów brytańskieb, którzy wysyłali jakoby okręty  z 
ładunkam i broni do buntowniczych osad koloni­
stów walczących przecniko ich ojczyźnie. Każdy 
m ilion p o ż y c z o n y s i ę  kU»dy4 będzie 
strugą krwi tych w łaśnie narodów, które długi 
czas dźwigały ciężar kłopotów finansowych caratu 
a których banki i dziś dla judaszowej prowincji 
w ysilają się w świadczenin nsług moskiewskiemu 
m inistrow i finansów.

gradzki wypowiedział je , nagłym zaś ubytkiem 
tak  wielkich środków, do rozpaczy przywiedziony 
dyrektor banku zastrzelił się wówczas. Tam samo 
upadek domu B aring Broters spowodował czy 
przyspieszył m inister rosyjski wypowiedzeniem 
10 milionów zł.

Cały ten wielki kap ita ł Rosji dziś jest na 
usłngę oddany francuskim finansistom. Jest to 
uzupełnienie przyjaźni politycznej. Ale mimowoli 
nasuwa się pytanie: co zaznaczen ie  ma cen fun­
dusz „wolny*, który żadnym potrzebom ekonomi­
cznym w Rosji samej nie służy, którego zapoży­
czenie nie było nigdy dyktowane jakim ś wyda­
tkiem  większym, któryby się następnie zbędnym 
okazał! Czyż Rosja tak świetne ma finanse, że

W ysznegradzki je s t  jedynym  może dziś w Eu­
ropie m inistrem , który bez szkrupałów w in te re ­
sie swego państw a —  gra na giełdzie. Dzięki 
k ilkuletnim  pomyślnym żniwom, udało mu się — 
czy faktycznie, czy na pozór, tego n ik t w pań­
stwie s&modzierzczym bez kontroli konstytncyjnej 
nie skonstatuje —  dość, udało mu Bię w oczach 
Europy usnnąć deficyt z obrachunków budżeto­
wych i wzmocnić kredy t państwa. Z a tym wzmo­
cnionym kredytem  poszły konwersje — a przy 
każdej konwersji pan m inister coś zarobił i coś 
nad sumę potrzebną pożyczył dla państwa. Z tycb 
prowizji i pożyczek zebrała się pokaźna snrna, 
pokaźna nawet dla olbrzyma jak  R o sja : około 
150 milionów rubli złotem. Pieniądze te umiesz­
czał w Londynie, Paryżu i Berlinie. Kiedy sto­
sunki finansowe z Berlinem wskutek spekulacji 
zniżkowej Niemców w papierach rosyjskich do- 

■ /  pewnego naprężenia, pan m in ister w dowód
J uął swoje złoto z metropoli

w  r l i .  » g0 bauk0“  Paryskim. Znaną
frZnU w  Co“ ? fcoir d’Esconapte m iał 20 m i­

lionów franków z ręki m in istra  skarbu rosyjskiego,
a kiedy spekulacja miedzią groziła  zniszczeniem 
insty tu tu , zatrwożony o swoje miliony W yszne-

staw ać się może bankierem  Niem iec, ADglii i 
F ra n c ji?  Czy cara t może robi interesa dyskonto­
we i pożycza sobie gdzieś (gdzie ?) po tak tanich 
procentach pieniądze, że może je  potem z zyskiem 
porzątłnym wypożyczać dalej londyńskim i pa­
rysk im  bankom ?...

Ależ n ik t w to nie uwierzy! R o s j a  n i e  
z a m y ś l a  w i ę c  n i c  i n n e g o ,  j a k  z e ­
b r a n i e  f u u d u s z n  w o j e n n e g o  a p o m o ­
c n i  j e j  w t e m  s ą  f i n a n s i ś c i  b e r l i ń ­
s c y  i l o n d y ń s c y .  Innego też znaczenia nie 
ma i najnowsza konwersja. Pominąwszy już nie­
bezpieczeństwo sy tu a c ji, jakie w tem leży, że 
państwo wielkimi swymi bądź co bądź zasobami 
wchodzi jako prywatny przedsiębiorca bankowy 
na targ  Europy i swoją łaską  czy nie łaską wy­
wołać może największe katastrofy finansowe na 
giełdach Europy ze szkodą zawsze tych państw, 
którym  je s t  niechętne, pominąwszy niesłychaną 
nowość tak otw artej „polityki bankowej" państwa, 
które chce uchodzić za mocarstwo e u r o p e j s k i e ,  
to i z politycznych punktów widzenia czas osta­
teczny z w r ó ć  ić u w a g ę  n a j s z e r s z y c h  

ó ł  n a  f i n a n s o w e  z b r o j e n i e  s i ę  
R o s j i  d o  w o j n y .  Caveanł consules...

Gdybyż to w A ustrji przynajm niej naślado­
wano tę  taktykę cara tu ! Ale cóż poczynać z kwe- 
s tjam i europejskiem i, gdy dziesięć dzienników wie­
deńskich drukuje milion arkuszy papieru na wstę­
pne artykuły  o możliwości związku młodoczechów 

feudalnym i posłami Salcbnrga i Tyrola!... Gdy- 
jyśm y choć doczekali się em isji 4-procentowej 
renty  papierowej i zaoszczędzili coś na procen­
tach płaconych obecnie w stosunku 41/* do sta. 
A środków w tej troćh&_zbyt j ui osławionej z u- 
bóstwa A u strji znalazłoby się A-aidego czasu do­
syć, bo od la t  kilku zam ożność bezsprzecznie 
wzrasta.

Najlepszym  wzrostu je j dowodem była ła ­
twość, z jak ą  giełda wiedeńska przeniosła ogromny 
napływ papierów austrjackich po krachu londyń­
skim. Bankierzy londyńscy i berlińscy, potrzebu­
jąc pieniędzy, wysyłali papiery aastrjackie, le ią  
ce w ich  kasach , dla spieniężenia do A ustrji. 
Zrazu nasta ł ogromny popłoch na giełdzie wie­
deńskiej, ale kiedy ceny spadły za nisko w sto­
sunku do istotnej wartości papierów, ludność za­
częła je  sknpowywać. Obliczają te kupna papierów 

A nglii i Niemiec, wróconych A ustrji na 100 
milionów zł.

Zresztą przyrost m ajątku narodów austrja- 
ckich wynosi setk i milionów rocznie. Sumy zaś 
tych  oszozędności zam iast błąkać Bię po ś w iecie 
lub może naw et z depozytów bankowych być 
obrotowemi przez metamorfozę finansową, z kwi­
tów depozytowych w ren ty  i bumażki rosyjskie, 
mogłyby z wielkim dla państw a i jego obywateli 
pożytkiem ułatw ić cały szereg konwersji.

Mówią o przyjeździe m inistra W ekerlego do 
W iednia i naradach, jakie m ają się tu odbyć 
między m inistram i finansów węgierskim  i austrja - 
ckim. Na razie z Budapesztu piszą do tutejszych 
gazet, że cbodzi przedewszystkiem  o wymianę 
zdań obu m inistrów co do tych ustępów ugody 
cłowej austrjacko-niem ieckiej, które ustanawiają 
cła  m ające charak ter finansowy. Rzeczą bowiem 
m inistów  finansów je s t czuwać nad tem, aby do­
chód państw a czerpany z ceł, nie uszczu p l i  się, 
albo też, aby w drodze innej u sun ąć  dencyta p 
w stałe z obniżenia pewnych cel finansowych.

Pisza też o naiadach nad walutą. Ale tru ­
dno uwierzyć w skuteczność podjęcia uregulow a­
nia waluty na teraz, kiedy rząd zam yśla —  takie

krążyły wieści o konferencji m inisterjalnej przed 
kilku miesiącami — zaprowadzić walutę złotą, 
a na targu światowym wszędzie panuje jeszcze 
strach po krachu londyńskim, przesyt po zbyt 
śm iałych, a w ostatecznym wyniku bankructwem 
zakończonych pożyczkach argentyńskich, co po­
chłonęły miliardy, kiedy wreszcie niepokój i wy­
czekiwanie z powodu bilu srebrnego w Ameryce, 
który zakupnem n i e o g r a n i c z o n e  m (jak 
tego domagać się zaczynają w Stanach Zjedno­
czonych) srebra sprowadzić może gwałtowne 
zmiany w relacji wartości srebra do złota, pod­
nosząc cenę pierwszego i obniżając wartość dru­
giego.

W szystkie te trudności miał też finansista 
berliński Bleichroder przedstawić p. Dunajew­
skiemu. Jak ie  zapaduie rozstrzygnięcie, przewi­
dzieć trudno. Ale waluta austrjacka musi wre­
szcie doczekać się jakiegoś ufundowania. Gdy 
złota nie ma, to zadowólmy się srebrem , a za 
A ustrją pójdą i inne państwa mniejsze w Euro­
pie. Wyrok ostateczny nie zapadł jeszcze co do 
srebra w dziejach ekonomii społecznej. Jeśli 
w dwidziestym  wieku pieniądze opierać się będą 
na kruszcach, jak dotąd, to panowanie 
rozpocznie się dopiero być może.

srebra

Ukraińcy o „nowej erze“ ruskiej 
w  Galicji.

Z wielkiem zainteresowaniem oczekiwali- 
waliśmy sądu żywiołów tak zwanych ukraińskich, 
to jest  tych żywiołów, które za kordonem same je ­
dne reprezentują ruską narodowość samodzielną 1 
sprawę, o nowym zwrocie galicyjskim w tutejszych 
kwestjach ruskich. Nie wątpiliśmy wcale, że sąd ten 
dla nowego zwrotu będzie sympatycznym, lecz 
żywotnym jest i pozostanie stosunek, jaki się wy­
tworzy do nowego kierunku, jakoteż i ocenienie 
takowego ze stanowiska ogólnie vu>kiej sprawy 
— nietylko w granicach Austrji.

Pismo czysto ukraińskie Prawda, mogące sa ­
mo jedno dać pod tym względem pewniejsze 
wskazówki, wyszło niestety w tycb dniach dopie­
ro. Przynosi ono w istocie nader długi artykuł 
takiej oceny pod tytułem  „Zaczątki nowej doby 
w narodowo-politycznem życiu Rusinów galicyj­
skich*. Z artykułu tego podajemy czytelnikom 
naszym decydujące ustępy.

Artykuł ten  na wstępie mówi:
„Nie raz i nie dwa razy wykazywaliśmy 

w naszem  czasopiśmie usterki i niedostatki naszej 
p o ff^k i  narodowej z lat ostatnich; nie raz i nie 
dwa r o z k a z y w a l i ś m y ,  że z tej drogi, jaką 
p r z o d o w n i c y ^ 1 postępują, wrócić nam potrzeba 
na szlaki inne. . ju ź jz .z e s z Y d e YIII, P r awdu_ 
(październikowyni) i w artykule .JLbecne^Staóo- 
wisko Rusinów-narodowców" w ykazaliśm y nam a­
calnie, co to zaciem nia spraw ę naszą narodową 
co to ham uje rozwój narodowy Rusinów w A ustrji 
w ogóle, a osobliwie w Galicji. N ie wahaliśm y 
się rozkryć tę szkaradną ranę, jaka  się w naszym 
organizmie narodowym rozwinęła, i wskazaliśmy, 
że tym rakiem , nasz organizm narodowy toczącym, 
je s t m ianowicie moskwofilizm, do naszego społe­
czeństwa importowany — wyjawiliśmy, jakie  to 
czynniki dopomagały tej bolączce rozróść się 
w nas ;em społeczeństwie, i jo kie czynniki mogą 
dopomódz do tego, aby ten  moskwofilizm zniweczyć, 
a Rusini galicyjscy aby zdolni byli rozwijać się 
na „ p o d s t a w a c h  n a r o d o w y c h " .

„Potrzebę jasnej polityki samoistnej już od­
dawna odczuwali wszyscy Rusini-narodowcy. Cały 
nasz o g ó ł ^ s t r z e g ł ,  że solidarność z moskwofil- 
skiemi żyWołami, przeciwnymi rozwojowi Rusi­
nów galicyjskich na „podstawach narodowych", 
zaciemnia czystą jak łza ruską sprawę narodową 
i sprowadza ją do niemożliwości wobec naszych 
dziejów, rządu austrjackiego i społeczeństwa pol­
skiego. Zjazd takzwanych „notablów" z 25. marca 
1890, postępowanie kliki moskwofilskiej w z a ­
garniętych przez nią stowarzyszeniach i insty ­
tucjach, tudzież prasy moskwofilskiej, postępo­
wanie niektórych reprezentantów tej kliki w sej­
mie, postępowanie kliki moskwofilskiej nawet 
przy takiej sposobności jak  zgromadzenie „N a-

■nretóuce i  "tosbl©-
1 1 .

W w ielkiem  poważaniu m usiał być taniec 
we F ran c ji w XVII. stu leciu , kiedy Dawet kar­
dynał Jiiehelieu nietylko sam wiele baletów 
skomponował, ale naw et nie w ahał się osobiście 
brać w nich  udziału. Wówczas wszystko tańcowi 
hołdowało, naw et moda, która dla dogodniejszego 
tańczenia 6krócił* przednie bryty sukien, dając 
/araesm  sposobność podziwiania eleganckich pas  
i m aleńkich nóżek pięknych tancerek. Ludwik
XIII. zam ieszkiw ał w tenczas w T uilerach. To­
w a rzy s tw o  dworskie, która tam  na balach się 
zgromadzało błyszcz iło świetnością, bogactwem, 
siłą. Dzikość czadów feudalnych już zuikła, z ja ­
wiła się natom iast delikatność 1 eleganckie m a­
niery; lekka wesołość, poezja i cześć kobiet na- 
daw iły  jaskraw em u żyoiu towarzyskiemu owych 
•basów wdzięczny, ponętny koloryt. Taniec uw a­
żano jako sztukę. Nawet Ludwik X III. na balach 
wydawanych w S t. Germ ain osobiście tańczył 
w balecie.

Najwyższy stopień rozwoju osiągnął taniec 
M Ludwika XIV. Paryż uważano wówczas za 
punkt środkowy europejlk iej cyw ilizacji, oświaty 
i wykwintniejszego sposobu życia. W szystkie na 
rody snropejskie w języku, obyczajach, ureądze- 
■iach, sposobie życia i ubiorze do francuskiej 
stoiow ały się mody.

Król olśniony swą potęgą otoczył się świe­
tnym dworem, na którym bale, f**tyny, zabawy 
wszelkiego rodzaju sta ły  się chlebem codziennym. 
Taniec był sia łem  epoki. Bale k ipiały  nam iętne- 
śelą, pieniły się odwagą i zapałem , jaśn iały  m ło­
dością, nrodą, przepychem, rodziły pożądliwe p ra­
gnienie roskoszy. W ysilano cały dowcip, rozrzu­
cano cało skarby, na dekoracje sal balowych, aby 
przed oczami tańczących roztoczyć czarodziejski 
ebraz pełen  blasków i tajem niczych cieni, jakby

jedną z tych w schodnich bajek, będącjeh 
czas tak w modzie. Król sam uczył się u balet- 
m istrza paryskiej opery , a naw et przyjąć zna* 
czniejszą rolę w b a lec ie  „Św iątynia pokoju*, W  
konanym  w r. 1685.

W prowadzone niegdyś przez K atarzynę Me- 
dicis na sa lony  tańce ludowe w ypadły z raski 

alów, zastąpiono je lekkim i tańcam i rondowymi, 
zwanymi „caprio len". Dziwaczna moda wprowa­
dziła na parkiety taniec kanaryjski, dziki z wy- 
krzywia m c z ło n tów połączony (aniec, który

01 'm ^nienrzvku°Wt ? emu 8makowi* szukającem u w nim  P P y » ę podobać. Ale ten 7. wvunw m m  i* podobać, Ale ten ź wysp
kanaryjskich przesiedlony taniec nie u trzym ał
się długo, ustąpił ro b ltf  ^  ™  
tańcowi chłopów coutry dance, k tóry ^ k . 
tredans szybko się l‘ozpow«zech n ił.

W romantycznej epoce rocócco, kiedv „ 
kobiety — a wówczas każda była piękną 
mały w delikatnych rączkach berło nad unod^*  
wauym światem , bawiono się cudownie. Miłość* 
galanterja, wdzięczne lekkie kłamstwo, były  
nymi zasadam i życiowymi. Zycie płynęła jak  
w księżycowej b a jce : bale, wieczory m iłości, no­
cne koneerta, przejażdżki gondolami, m askarady, 
a później owe naiwne sie lanki, w których księ­
żniczki ubrane w białe muśliny i białe kw iaty, 
dzierżyły laski pasterskie, były treśc ią  życia. 
Każdy był ustrojony, błyszczący, zalotny, co nie 
przeszkadzało nosić szpady u boku, a na piersiach 
gałązki bzu lub bukiecika róż. Miłość udzielała 
się wszystkim, jak  słońce i powietrze. Ten piękny 
sen na jaw ie przsrw ała okrutna rewolucja.

Ale we Francji, kraju tańca p a r  excellence, 
balowano zawsze. I  w czasie strasznych dni re­
wolucji, gdy gilotyna pracowała, wydawano usta­
wicznie bale w Trianon i we wszystkich dzielni­
cach Paryża. W  Meudon tańczono właśnie, gdy 
w portalu oranżerji mordowano jeńców z O rleanu; 
jęki ofiar łączyły się z tonam i skocznej kapeli. 
Nigdy nie było w Paryżu tyle publicznych balów,

jak  po upadkn R obespierra; tańczono w T iroli 
gdzie padła głow a Boutin’a, w G ham ps-Ehsśes na 
grobie markizy de Marbeuf, tańczono w zajętych na
rzecz onwentu pałacach Ranelagh, F rasca ti, księcia
Hano wern tańczono w Prado, wydawano osławione 
hals champStres des Titłleuls w klasztorze K ar­
melitanek. Naw et cm entarz kośoioła S t. Sulpie* 
zamieni6110 na 8alę balow ą; na  bram ie cm en tar­
nej jaśniał transparentow y napis „Bal de Zejjhyra", 
a zmęczone danserki odpoczywały na kam ieniach
fffrtKftWTCh* .grobowycb*oeze^ . e ary Stokrac- w paj acn Rjch elie u
wydawali sławne bals de eictimes, na który otrzy­
mywali z a p r o s z e n i e  tylko krewni ofiar g ilo ty n y ; 
ściany sali obite były. kirem , sprzęty owinięte 
czarna eazą, mężczyźni przybywali w czerni, ko­
biety w s k r o m n y c h  białych sukniach, których 
jedyną ozdobą była wązka szkarłatna wstążka 
otaczająca szyję krwawą Unią, jako aluzja s tra ­
sznej śmierci Teroryści jednak me chcąc pozostać 
w tyle urządzali w tym P‘ łaca na drą­
giem piętrze .ba le  katów* dla członków rewolueji, 
których ręce krwią były zbryzgane. Tu ukazywali 
sh? wszyscy goście w strojach czerwonych, ściany 
obite były czerwoną mat er ją, świeczniki instru- 
“ enta muzykantów, meble, wszystko było przy­
strojone w stążkam i czerwonymi j’ak krew, w kti - 
rei n r u j  „1— L 1: m 4nie balowi.

. > .zaami czerYiuuj'"'; ’ —
reJ przed chwilą broczyli goście balowi.

Po R estauracji, do szeregu tańców balowych 
Przybył francuski kadryl fsegn id tlla j 1 przy wie* 
W  przez Ludwika XVIII- niemiecki walec, 
a to ry  od tego czasn sta ł się kosmopolityczny

n.Anin A/in. r . • 1  L a n i r  fo Artoann .

z grzeczności; kobietę, której św iat tyle ma o 
zawdzięczenia, otaczali szczególną czcią; galan- 
te rją  uszlachetniali całe pożycie towarzyskie. To 
też taniec rozpowszechnił się nader prędko i ł a ­
two. Szczególnie sprzyjały rozwojowi tańca dwory 
wielkopańskie. Każdy m agnat otaczał się wielkim 
pocztem młodzieży szlacheckiej, a równocześnie 
małżonka jego ntrzym ywała liczny franencym er; 
reecz więc naturalna, że gdy się ta  wesoła, pełna 
iyo ia  młodzież zebrała na pańskich pokojach, tań ­
czono. Były to bale en m iniaturę. A mniejsze 
dwory i dworki szlacheckie szły za przykładem  
panów.

Za ostatniego króla rozbawił się cały k ra j. 
W arszawa szła na czele. L ite ra tu ra  była jeszcze 
klasyczną, ale życie towarzyskie przesiąkło ro­
m antyzm em  przeniesionym  z salonów francu­
skich, — rom antyzm em  w peruce i żabotach 
widzącym w życin tylko kw iaty i blaski i naiwnie 
tsm  życiem się cieszącym . W ystro jone, upudro- 
wane towarzystwe odznaczało się wdziękiem, do­
wcipem, eleganckiem  ryeerskiom  obejściem. Ko-

r lS h J H i?  t i ? Bev  mQŻCZyzni zalotn i, a wszyscy zu ch w ali. tańczyli nad przepaścią. W szystko
dawało sposobność balu. tańca" zabawy. Sławne
r h d zj*)0<* ^ acb$U* Pomimo chm ur ciągną­
cych o północy, balowano z gorączką, z zapa­
m iętaniem  : aprSs nous le deluge, powtarzauo. Inr7.vavło u . . .  - _ ____

m.uugo czasn sta ł się 
Równocześnie weszły zabawy tańczące w po­

wszechny zwyMaj i u ludu, gdzie do dni osta tn ich  
w n łl  n J mywały* Tylko lad niem iecki, najm niej 
swTV *  P°d“ęfcy tańca, nie zachował w pamięci 
swych narodowych tańców, a nawet zagnbil tra - 
dyoj, » ł.» n eg „  m ,g(i;S ,7 ( ,«  m i , Csó „ . 8

w .rz.ak ifl „ S  si« wczelnie pożyci# to-
J  D . Ba wdzięcznych i  łagodnych for­

mach. Po acy, ci F rancuzi północy, słynęli zawsze

przyszła bnrza z północy.
D zisiejsza sztnka taneczna, o ile stanowi 

zabawę towarzyską, została wydoskonaloną przez 
academie de la  danse, założoną przez 'Ludwika
XIV., który tan iec ' cen ił na równi z każdą inną 
uuaiejętnością. W szkole tej wyrobione reguły i 
dzisiaj jeszcze służą jako wskazówki nauczycie­
lom tańca. I  tańce same po największej części 
wzięły początek swój w owej akadem ii, zanim, 
z czasem wydoskonalone, stały  się w łasnością 
wszystkich cywilizowanych narodów Europy.

Kotylion jak  również i dzisiejsze odznaki 
kotylionowe, pierw otnie z a p a t  e s zwane, są po­

chodzenia hiszpańskiego. Zapato początkowo ozna­
czało kawałek skóry, który w wilię św. Mikołaja 
biedni ludzie przed drzwiami kładli, aby na nim 
św. Mikołaj składał swe podarunki; wedle bo­
wiem podania je s t  ów święty zobowiązany do 
składania przez trzy dni datków pieniężnych na 
wyposażenie biednych dziewcząt. Później nazwa 
zapates przeszła na podarunki, niejednokrotnie 
bogate kosztowności, które w kotylionie mogli ka­
walerowie składać damom swego serca, a nawet 
Kroiowej. Zwyczaj ten wprowadziła ipfantka K a­
tarzyna, córka Filipa II., a żona Karola Emanu­
ela księcia Sabaudji.

W  XIX. stuleciu bal stał się już powszechną 
i najponętniejszą rozrywką towarzyską i wszedł do 
zwyczajów wszystkich narodów. Najwięcej ta ń ­
czono w trzeciem dziesięcioleciu i za panowania 
w królestwie mody cesarzowej Eugenii. Wiek że­
laza, pary, elektryczności i pozytywizmu, czuje 
potrzebę wyrwania się z zimnej rzeczywistości, 
chętnie spieszy na bal, k tóry łącząc, co ziemia 
ma najpiękniejszego, światło i muzykę, kwiaty 
i kobiety, zachował resztę poezji we wzajemnym 
stosunku towaizyskim. Terpsycbora jes t  niebez­
pieczną rywalką każdej filozofii.

Ceremoniał nowoczesnych balów towarzy­
skich został bardzo uproszczony. Znikł uciążliwy 
przymus dawnych balów pares  i przeładowany 
zbytek z czasów Ludwika XIV., ale z drugiej 
strony zaniedbano względy estetyki w tańcu, 
w strojach, w mise en scene. Wyrabia się instynkt 
niwelujący wszystko do jednego poziomu, jedno­
stajny styl potpouri bez kształtn, bez barwy, bez 
zapachu. Nastąpiło bezkrólewie ideału.

Zresztą cała ta historja jest  obojętną dla 
pięknych tancerek, które od dzisiaj, jako pier­
wszego dnia karnawału, z równą rozkoszą tań­
czyć zaczną podniecającego walca, wdzięczną 
polkę lub do flirtu dogodnego kadryla; dla nich 
istnieje bal dla tańca i podbijania serc.

Oby je podbijały!
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rodnej Torhow \i“ —  wszystko to okazywało ja ­
sno, że pomiędzy R u s i n a m i  a t ą k l i k ą  m 0- 
s k w o f i l s k ą  nie może być nic wspólnego, że 
drogi ich zupełnie się rozchodzą, że R usini- 
narodowcy powinni iść drogą własną, jeżeli nie 
chcą zanegować program u n a r o d o w e j  o d ­
r ę b n o ś c i  n a r o d u  r u s k i e g o  o d  m o ­
s k i e w s k i e g o ,  proklam owanej przez ruskich 
patrjotów w r. 1848; jeżeli nie chi-ą zaprzepa­
ścić narodowo-politycznego i oświatowo-kulturo- 
wego rozwoju narodu ruskiego w Galicji. N iem o­
żliwość dasznej solidarności 7, kliką moskwofilską 
i jej reprezentan tam i czuli także posłowie n a ­
rodowcy jnż na zeszłorocznej a jeszcze bardziej 
z początkiem  tegorocznej sesji sejmowej i wi­
dzieli jasno, że żadna, jakakolw iek zgoda z kliką, 
która jaw nie wyznaje jedność z Rosją, w żaden 
sposób utrzym ać się nie da. O statnie la ta  życia 
naszego narodowo-politycznego w ykazyw ały na­
m acalnie, że rząd anstrjack i nie chce nic mieć 
do czynienia z R usinam i, którzyby w jakim bądź 
k iernnku —  czy to w moskwofilskim. czy socja- 
listyczno-radykalnym  — s ta ły  w sprzeczności 
i  austrjacką ideą państw ow ą.

„M yśmy z naszej także strony zw racali na 
to uwagę, a oraz wykazywaliśmy , ż e p r z y ­
s z ł o ś ć  n a r o d u  r u s k i e g o  z w  ą z a -  
n a  j e s t  z i n t e r e s a m i  p a ń s t w a  
a n s t r j a c k i e g o  i z l o s e m  n a r o d u  
-olskiego, i że przeto oba te czynniki mają swoją 

agę przy załatw ianiu  sprawy ruskiej. Prowokator­
z e  postępowauie kliki moskwofilskiej wobec Ru- 
sinów-narodowców z jednej strony, a wytworzenie 
takzwanej „riisko-ukraiń.-skie; radykarnej frakcji" 
z drugiej strony, dostatec/nie rozjaśniło sytuację 
narodowo - polityczną pomiędzy Rusinami. Skoro 
tak te frakcje puściły  się w drogę swemi ścieżka­
mi — pozostał wolnym szlak naszej polityki na­
rodowej, wymoszczony przez naszych patrjotów  r. 
1848, a następnie przez Rusinów - narodowców 
z la t 1880-tycb, ten szlak, którym  szli Rusini 
pod przewodn'ctwem  śp. W łodzim ierza Barwiń- 
skiego i jego  towarzyszy politycznych, ten szlak, 
na który wstąpili R usin i-narodow cy, zorganizo­
wawszy się w r. 1885 w stowarzyszenie polity- 
tyczne pod sztandarem  Narodnej Rady*.

Po tern scbarakteryzow eniu muskwofilizmu 
i w ogóle kierunków rosyjskich w całości sprawy 
ruskiej, a naszkicowaniu znaczenia dla niej no­
wego oczyszczającego zwrotu galicyjskiego, a r ty ­
kuł podaje przebieg tego, co się stało  tu ta ;, w cie­
kawym poa wielu względami opisie, kończy zaś 
apostrofam i tak do Rusinów, jak  do Polaków. Obie 
te  apostrofy znowa podajemy tu ta j, o ile tylko 
przedstaw iają one aktualny polityczny in te re s :

„To wyjaśnienie naszej sprawy uważamy za 
p o c z ą t e k  nowej doby w narodowo politycznem 
życiu Rusinów, chociaż bynajm niej się nie łudzi­
my nadzieją, iżby bez trudu i pracy posypały się 
dla Rnsinów wszelakie nabytki. Nie zniechęcajmy 
się, choćby chwilowo bywały niepowodzenia; nie 
upadajm y na duchu, jeżeli może naw et i pośród 
nas objaw iają się niekiedy powątpiewania —  idea 
prawdy bowiem wielkiego wymaga trudu , musi 
sobie c iern istą  drogę wymościć pracą szczerą, nie- 
nstanną.

„Nas czeka teraz praca jeszcze większa — 
powiada słusznie Bukotcina  — my pow iniiśm y i 
nadał śm iało a uczciwie pokouywać naszych prze­
ciwników, a przedewszystkiem  należy nam zrobić 
porządek we własnej chacie

„N astała  przeto obecnie pora gorącej pracy 
atrodow ej, od której żaden szczery Rusin, rąk od­
ciągać nie powinien, a posłuszny nawoływaniu 
wspomnianej^ odezwy, s ta wać pod ehorągi«w ua- 

Iro ie w ^ T F p ra c /^ p T in e j i sum iennej".
W  dalszym  zaś ciągu, już zwracając się do 

Polaków, pismo to powiada :
„Do takiego za łatw ien ia  potrzeb i życzeń 

Rnsinów, do rozstrzygnięcia i załatw ienia sprawy 
rnskiej i ułożenia pokojowych stosunków w kraju  
naszym , potrzeba oraz. żywego udziału drugiej 
n a r o d o w o ś c i  —  p o l s k i e j .  Niechaj wsze­
lako ten  udział nie będzie przymusowy albo n ie ­
szczery, gdyż tylko szczere, serdeczne stosunsi 
Polaków, którzy reprezen tu ją  i w sejm ie i w R a­
dzie państw a i we wszystkich ciałach autonom i­
cznych, siłę przeważającą — do Rusinów zdołają 
zwolna wyrównać tę przepaść, jaką  przeszłość 
wytworzyła, zdołają doprowadzić do załatw ienia 
sprawy rusk iej, co też wpływem swoim odbije się 
i poza granioam i naszego kraju. N iechaj zdrowo 
myślące społeczeństwo polskie nie J A  się obała- 
muoić i zatrw ażać niedowarzonym włem agogom . 
którzy je j  stadjonowskie djabełki na ścianie ma­
lu ją , niechaj polskie społeczeństwo ma to zawsze 
na pamięci, albowiem tylko p o k o j o w a ,  k u l -  
t n r o w a  p r a c a  i p o m y ś l n y  r o z w ó j  o b u  
n a r o d o w o ś i  w G a l i c j i  mogą i muszą też 
wpłynąć na los i przyszłość reszty części narodo­
wości tak  polskiej jak  i ruskiej ; n iechaj społe­
czeństwo p o l s k i e  p a m i ę t a ,  ż e  t u t a j  w 
G a l i c j i  le iy  punkt Archimedesoicy, z  którego 
Rusin sw oją a P olak  swoją narodowość z pow o­
dzeniem podźw ignąć może.

„Tak jak  przemowy ruskich posłów-narodo­
wców i m etropolity w Izbie sejmowej rozwiały 
niedowierzanie między większością polską, z w y­
jątk iem  nieprzychylnych Rusinom jednostek, tak

też niechaj większość społeczeństw a polskiego 
przestanie z niedow ierzaniem  pogladać na R usi­
nów, i idąc za słowami p. Madejskiego, n i e c h a j  
i m ą  s i ę  d o p o m a g a ć  R u s i n o m  do 
pokonania przec:wników czystej idei, wrogów pro­
gram u naszego — a wtedy Rusini, jako wyzna­
wcy tego programu, staną do wspólnej z Polaka­
mi pracy dla dobra kraju. Niechaj Polacy pamię­
ta ją , że oni. jako panujący u nas żywioł, powin­
ni podać rękę tym  Rusinom, którzy się otrzęśli 
z wszystkiego, co sprawę ruską zaciem niało*.

I kończy P raw da  tę swą apostrofę przypo­
mnieniem Polakom, słowami jednego z pism poi 
skieb, dziejowego znaczenia chw ili obecnej dla 
narodu polskiego, a doniosłości dziejowej sprawy 
ruskiej, —  od niego zawisłej sprawy, sięgającej da­
leko poza galicyjskie słupy gran iczne.

1 Z!
L w ów  dnia 6. stycznia.

* Z u n iw e r s y te tu .  Senat akademicki uniwer­
sytetu Jagiellońskiego przedstawił ministerstwu o- 
światy kandydaturę prof. Emila Godlewskiego z Du- 
blan, na dyrektora studjum rolniczego w Krakowie 
i jednocześnie na profesora chemii rolniczej.

* T y t u ł  d r a b ie g o ,  otrzymał p. Julinsz Mora 
Korytowski, prezes Rady powiatowej tarnopolskiej.

* W ła d y s ła w  Zawadzki, zazłużony literat 
lwowski i sekretarz Towarzyitwa rolniczego zapadł 
w ostatnich dniach tak niebezpiecznie, że lekarze nie 
dają żadoej nadziei ocalenia chorego.

* Konkurs dramatyczny. Z rozpraw budże­
towych. toczących się przy końcu aesyj sejmowych, 
przypomną sobie czytelnicy, że przy uchwalaniu sub­
wencji krajowej na dramat, komedję i operę, zapa­
dła między innemi uchwała, polecająca Wydziałowi 
krajowemu rozpisywani* co 3 lat konkursów drama­
tycznych i wyznaczenie dwóch nagród z fnnduszu 
krajowego za najlepsze utwory sceniczne w kwocie 
■500 zł. i 250 zł. Na mocy tej nchwały postanowił 
Wydział krajowy rozpisać teraz pierwszy koukurz 
dramatyczny z terminem prekluzyjnym po koniec 
września b. r. na oryginalne utwory zceniezne w ję ­
zyku polskim z zakresu dramatu i poważnej komedji, 
obejmujące co najmniej 3 akta i zapełniające cały 
wieczór teatralny. Prace drukiem ogłoszone, nie 
mniej przedstawione na którejkolwiek scenie, nawet 
amatorskiej, tudzież prace nie iyjąoyoh już autorów, 
nie będą do konkursu przypuszczane. W ciągu 
trzech miesięcy po upływiekonkursu, naatąpi rozstrzy- 
gnięaie i przyznanie nagród przez osobną komisję, 
która się zbierze w Wydziale krajowym pod przewo­
dnictwem marszałka krajowego lub jego zastępcy. 
Własność utworów nagrodzouyoh pozostaje ioh au­
torom.

* Szan. prenumeratorów O az. N ar., którzy 
na rok bieżący nie odnowili prenumeraty, uprzejmie 
prosimy, by raczyli to jak  najrychlej uczynić, gdyż 
z dniem 7. bm. wstrzymaną zostanie posyłka Oaz. 
Nar., skatkiem czego mogliby być narażeni na przer­
wę w odbierania naszego pisma.

* K a r n a w a ł  dziś już urzędewnie nawet rozpo­
czyna swoje panowanie —  de facio  bowiem d 
świąt już króluje 1 W domach prywatnych bawią się 
z pospiechem, pomnąc, że tylko pięć ;ygodni tym 
razem jest noiech Terpsychory. Pierwsza zabawa 
większa — piknik starokawalerski — obsadzony jak 
nigdy nie bywało ! Dla pań wydano 120 biletów i 
więcej komitet już nie wydaje —  ale co ważniejsza, 
panowie nawet dostać już uie mogą biletów. Karty 
wstępu na piknik ten poszukiwane są — ogromnie... 
Drugą z rzędu zabawą, która zgromadzi więcej osób 
aniżeli to byłoby dla tańeząoych pożądanem, jest 
„Bal Salomejek*, trzecią zaś i ostatnią będzie d. 4 
lutego bal Koła literackiego do którego przygotowania 
są już w toku. Wszystkie te zabawy odbędą się 
w salach kasyna miejskiego, jako w najodpowiedniej­
szym w mieście lokalu.

* Chińczyk, prawdziwy Chińczyk, przechadzał 
się dziś rano spokojnie po ulicach Łwigrodn. Nie 
byłoby w tem nic dziwnego,.. Poozciwy T sin  Mi J a  
dążąc z Wiednia przez Lwów ku Odessie, nie przy­
puszczał jednak, iż kilkudniowy jego pobyt w stolicy 
Galicji wywoła takia larum  między gawronami 
naszymi, pędzącymi za nim ohmnrą i podziwiającymi 
zbyt hałaśliwie jego wzorzyste szaty i dwułokoiową 
niemai kosę. Czasami stolioja Galioji pozuje na K u­
lików lub Mościska 1

* D la  otoczenia choryeh obłąkanych jak 
najobszerniejszą opieką i dla zapobieżenia, o ile to 
możliwe, nieszczęściom w zakładach dla obłąkanych 
się wydarzającym, ustanowił sejm w r. 1888 komisję 
opieki nad obłąkanymi, umieszczonymi w Kulparko- 
wie i w szpitalu św. Łazarza w Krakowie. Skład 
tych komisji, do których wchodzili oprócz szefa de­
partamentu szpitalnego Wydziału krajowego czterej 
mężowie zaufania przez Wydział krajowy zaproszeni, 
zwiększył sejm w ubiegłej sesji dwoma członkami 
którzy mają być przez Wydział krajowy nominowani 
na przedstawienie fakultetu medyoznego w Krakowie 
i Rady zdrowia. W tym oslu zwrócił się Wydział 
krajowy do tych korporacji z prośbą o wskazanie 
odpowiednich osobistości, sam zaś zamianował na na­
stępne trzylecie w myśl uohwały sejmowej z r. 1888 
dr. Edwarda Sawickiego i dr. Adama Ozyżewioza, 
posła na sejm, członkami tej komisji dla Kulparkowa.

* Na polowaniu w Kręgowie, kołu Sassowa, 
padł ks. Hieronim Stachurski, rk. wikary, wskutek 
nieostrożności jednego z myśliwych. Nieszczęśliwy 
dopiero przed rokiem otrzymał święcenia i pełnił o- 
bowiązki katechety w szkołach okolicznych.

— Redakcja „Sikolnlctwa ludowtgo" w N.
Sączu donosi, iż numer I  tegoł oiasepisma wyjdzie 
o kilka dni później z powodu kwestj»now,>uia niektó­
rych formalności przez proknratorją państwa w K ra­
kowie

— „Pogoń* znany tygodnik polityczny i ekono­
miczno-społeczny w Tarnowie, rozpoczął z dniem 1. 
bm. jedenasty rok swego istnienia.

* Jntro dnia 7. stycznia: św. Walentego.—  
—  św. Sobor T. Bohor.

O F I a B Y .
Z am iast iyczeń  noworocznych nadesłali do 

naszej Administracji :
SYny Pan W lodz. G niewosz na kolonje w a ­

kacyjne  złr. 5.
Wny Pan Głuchowski „dla głodnych dzie­

c i“ centów 70.

opera polska nie zdobywała się jeszcze na potę­
żniejsze tony a Moaiuszko łamać m u-iał bohatersko 
pierwsze lnay, Doniecki wystąpił już z piosenką 
swojską, lekką, niemniej jednak artystyczną i szacun­
ku godną, a wystąpił walecznie i w tym rodzaju 
twórczości został bezpotomnym !

Więc czy sumiennej zawsze p. 8kalskiej po­
wiedzie się jej Janusz a niezmordowanej p. Kaspro- 
wiezowej A lina; czy p. Myszkowski postara się 
mniej lub więcej wyswobodzić z więzów szablonu 
operetkowego, ozy p. Gasiński będzie bardziej je­
szcze portretowym 8obkiem a p. Ozechowiczówna Ma­
rysieńką; czy paziowie zaintonują, zgodnie lub ad  
libitum  ; czy wreszcie p. 81"omkowski zdrzemnie się 
na swojem stanowisku lub nie —  wszystko jedno, 
„Paziowie* upaść muszą z kretesem.

Załóżmy się?,.. Q.

Wczorajsi „Paziowie."
Załóżmy się...
Załóżmy się, <ż upadną z kretesem wznowieni 

wozoraj Dunieckiego „Paziowie*?!
Kto był Dunieoki? Nieszczęśliwe dziecko lwo­

wskie, u którego kolebki stanęły : Talent. Troska i 
Śmierć, iżby przez ciąg lat trzydziestu zawziętą o ofiarę 
swoją toczyć walkę,.. ,

Talent pchnął go w objęoia Kesslera, który 
w śp. Stanisławie odkrywszy iskrę bożą, zagrani­
cznym mistrzom wątłą powierzył płonkę W dwu­
dziestym roku życia młody maestro z gwiazdą lau­
reata konserwatorjum lipskiego u czoła wystawia już 
operetkę „Korylla" na deskach rodz nnego grodu. 
Wiedeń, Brukoela i Paryż stały się etapami jego 
dalszych studjów muzycznych, wreszeie Berlioz jego 
najczulszym mentorem.

Teraz przemogła Talent potężuy potężniejsza 
jeszeze Troska o byt, która kazała muzykowi nasze 
mu sterewać kruchą uawą teatrzyku prowincjonalnego 
w Ozerniowcach, następnie zuoić się nad pultem ka- 
pelmajstra lwowskiego, potem zuów obsługiwać re­
cenzjami głodne zawsze nowyoh piór pisma warsza­
wskie... Pod koniec r. 1865 chwyta znów Duniecki 
batutę dyrektora orkiestry teatru krokowskiego a 
wreszcie przedzierżga się tam w impresarja opery, 
po to. aby w krótkim stosunkowo czasie ogłosić ban­
kructwo rozwianych marzeń i gromadzonych dla ich 
ziszczenia mateijalnych Zasobów!

A teraz wystąpiła do hoju ostatniego tragiczna 
Śmierć... Rznoiła ona rękawicę Talentowi, obezwła­
dniła Treskę. Nielitośna sięgnęła po artystę do Ro- 
munji, gdzie u brata Pawła, szukał oiepła, ukojenia, 
i zawiodła go w krainę chorych ciał i dusz chorych, 
do Meranu, pozwalając później na chwilę tylko znu­
żonemu poszybować do Wenecji w której ustronnym 
eUbergo przy miarowym szumie laguuów znalazł 
wreszcie spokój wisozuy, niezamącouy niozem...

Duoieeki, jak chce mieć Wszelaczyński, napisał 
próoz „Korylli* „Pokusę* graną u nas i w całycb 
Niemczech, „Doktora Paadoifa*, „Odaliski", „Loozki 
panny Proci*, mnzykę do „Nędzników* i sporo pie­
śni ped słowa Mickiewicz*. Zaleskiego, Heinego.

Najkapitalniejszym jego utworem są wszakże 
„Paziowie królowej Maiysieńki*, rzecz skończona w 
r. 1863. Wystawiono ich. u nas, jak znów chce 
mieć sumienie histoiji teatru lwowskiego, Pepłowski, 
w grudniu 1864. Januszem była wówczas Wenclów- 
na, która dla powodzenia, dzieła lutni rodzimej nie 
w ahała się zstąpić z ksturnów podniosłego dramatu, 
Aliną Baranowska, nieporównanym krotofilnym wielce 
Winniokim Nowakowski, przedziwnym markizem de 
Lussao Wilkoszewski. Operetkę dauo z rzędu niezli­
czone razy. Winszowano sztuce polskiej artysty i 
artyście sztuki; wszystko co żyło nuoiło „Paziów*, 
dźwięczały nismi fortepiaay oałego Lwowa, a pierw­
szy koutredans, którym przerwano wielką żałobę 
rozpoczął się przy pysznych motywach operetki Du- 
nieckiego...

A dziś, a wczoraj ?
Załóżmy się iż upadną, upadną z kretesem po­

pularni niegdyś „Paziowie*!
Jakżeż bowiem nie mają upaść, gdy areopa- 

giem ioh jest publiczność wierząca tylko w boga — 
Offenbacha i całe pokurcz* jego pokolenie?! Ja k  ma 
się podobać szczerze ucieszua bąjka polska z gawę­
dy polowskiej wykrojona, jak ma się podobać tym, 
którym podniebienie spaliła już arsafetyda Meilha- 
ców i Halevych, czy też innych płatnych sowicie od 
dawki cynizmu majsterków librettowych. Jak  ma 
przemówió do dzisiejszego słnchacza, piękna, prosta, 
szlachetna, misternie w głosach i orkiestne podana 
melodja, o rytmach zdrowych, naszych, kiedy ten 
słnchacz otwiera najchętniej noho swoje dla rozpasa- 
nege kankana, banalnego walca lub pospolitej do 
obrzydzenia p o lk i! Dawniej słuchano sereem, dziś 
głową, w której „myśl nie trwa i godziny.*

Szkoda zachodu dyrekcji i artystów. Dla uas 
kilku starych manjaków, niz warto odwraezó kart 
pożółkłej partytury, k ]  i bez wczorajszego wzno­
wienia powtarzać sobie będziemy pełną uczucia a rę  
Janusza, wykwintny duet jego z Aliną, tryskające 
humorem śpiewy pazików, pomnąc iż w dobie gdy

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z k o m e d j i .  Wczorajsze wznowienie „P a ­

ziów* Dunieekiego poprzedziła fraszka wesołego za­
wsze ( ..asem zbyt wesołego) Bissona pt.: „Wdowa 
Durossel*. Treści jej powtarzać nie będziemy; rzecz 
błaha, po francusku przykrojona dopięła celu : śmia­
no się na całe gardło! Interpretacja artystów: pań 
Pankiswic ówny i Kwiecińskiej, pp. Trapszy, Feld­
mana i Zboińskiego, który był bardzo oryginalny... 
dopomogła skutecznie ku temu.

—  B e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wtorek 
popołudniu „Klub kawalerów" komedja w 4 aktach 
Bałuckiego. W eczór „Faust opera Gounoda z pp. 
Warmuthem, Chodakowskim i Jerominem. We środę 
poraź dragi wesela komedja Bissona „Nieboszczyk 
Toupinel*. We czwartek pierwszy występ p. S t r o m -  
f e l d  K l a m r z y ń s k i  ej  w „Łucji z Lammer- 
moru W piątek premiera „Zwykłe dzieje* Costettie- 
go. Znakomity ten trzyaktowy dramat przebiegł naj­
pierw w oryginale wszystkie większe sceny Włoch, 
a później w przekładach zdobył sobie uznanie prasy 
oałej zachodniej Europy. Główne role objęli pp. Sta- 
chowiczowa, Zboióski, Woleóski, Feldman, Wysocki 
i inni.

— A k w a r e l k ę  K o s s a k a  przedstawiającą epi­
zod jarmarczny z pod Barty, rzcc-z świetną w kolo­
rze i rysunku, nabył z naszej wystawy dla zbiorów 
swoich p. namiestnik.

ścią, na ruszen ie  ze s trony  R osji  prawa mię. 
dzynarodowego.

K rettz. Z fk . donosi z nad g raniey  r a j ­
skiej o cofnięciu z k ilku miejsc granicznym  
wojsk rosyjsk ich  na mil kilka.

B l e r l i n  d. 6. s tyczn ia . A d ju tan t  przy. 
boczny cesarza  v. H ńlseu , wyjechał do F " n .  
s tan tyuopo la , aby wręczyć sułtanowi szablę 
honorową, jako  d ar  cesarza.

K o lo n ia  d. 6. stycznia . Koln Ztg. 
dowiaduje s ię, że pewna osobistość z w ię ż e ­
nia królowej N a ta l i i  wysłała  do P e te r tóu rga  
skargę  w je j  sprawie, k tó ra  to sk a rga  je<E%kia 
nie odniosła  u cara  żadnego sku tkn .

W edle  kom unika tu  urzędu zpraw zagra­
n icznych, cesarstwo niem ieckie  uznało I  ncz- 
p ospo li tą  Stanów Zjednoczonych Brazylij ich.

R z y m  d. 6. s tyczn ia .  Cały dwó pa- 
piezki u legn ie  g run tow nej reorganizacji  2 fo,. 
wodu popełn ianych  widocznie przez służkę 
n iedyskrecji.  W ie lu  W łochów już  oddalono.

Roma p rzedstaw ia finansowe połażeni* 
W aty k a n u  w na jczarn ie jszych kolorach.

Ostatnie wiadomości.
T erm in iprzedi ży dóbr powittgezteinowskich 

w skutek starań  księżny Hohenlohe , został odro­
czony przez rząd rosyjski na la t  trzy.

Z powodu Nowego Roku wszyscy ajenci dy­
plomatyczni , z w yjątkiem  francuskiego i n iem ie­
ckiego, tudzież kom iiarza tureckiego, złożyli swo­
je karty  w pałacu książęcym w Sofii.

T e te ra ?  „Gazety M m i . "
P ra g a  d. 6. stycznia. Wczoraj na­

s tąpiła  odpowiedź rządowa w sejmie na re­
zolucję Skardy, dotyczącą rozporządzenia j ę ­
zykowego i odgraniczenia okręgów. Rząd 
zaznaczył przy tej sposobności swe trwałe 
trzwymanie się Dunktauyj wiedeńskich i o- 
świadcza, że rewizja rozporządzenia języko­
wego z 19. kwietnia 1880 r., a to w sensie 
konferencyj w iedeńsk ich , zostanie wziętą pod 
rozwagę dopiero po przeprowadzeniu rozgra­
niczenia okręgów. Przy tej rewizji rozporzą­
dzenia, jako też przy nowej organizacji są ­
dów, rząd, wedle dalszego zapewnienia wczo­
rajszego oświadczenia, uszanuje życzenia, 
wyrażone przez sejm, przy zawarowaniu za­
razem jedności kraju, równouprawnienia szcze­
powego, nprawnionych interesów stron szu­
kających sprawiedliwości, jako też licząc się 
z wymogami służby urzędowej.

Namiestnik hr Thun oznajmił, że po­
wyższe oświadczenie uważać należy zarazem 
jako odpowiedź na interpelację Riegera co 
do wewnętrznego języka urzędowego.

Oświadczenie rządowe przyjmowali mło- 
doczeai przy wszystkich głównych jego puu- 
ktach ironicznym śm iechem ; —  staroczesi 
zaś z widocznem niezadowolnieniem.

Izva przystąpiła następnie do dalszych 
obrad nad przedłożeniem o Radzie kultury 
krajowej.

B erlin  d. 6. stycznia. Dzienniki tu ­
tejsze omawiają sp-awę Łuckiego z wieBdom 
naciskiem i podnoszą jej z n a c z e n i e -  Wedle 
N ational Z tg . n a s t ą p i ł o  w tym wypadku, j e ­
śli sprawozdania zgpanęhii są z rzeczywisto­

U A J O K S L A M l l
(lfubiyka ta ni« 'ochedzi od Redskejl, ksn* td  

oriv<wiY.lri*)noś« ta nia nie biene no iMRfc)
—— —  — — — — ■- r —*****>

I M I s c z c i  ż & . ł c T b m . s b
z* duizę ś. p.

Emiljana Konarskiego
byłego reżysera teatru lwowskiego i administratora 
K u rjtra  Codziennego w Warszawie, zmarłego 36 
grudnia 1890, odprawioną bydiit w kościelo 09 . J«. 
zuitów w czwortek dn'a 8 styomia 1831 e god~'łj* 
9 rano, na które przyjaciele zmarłego zapracują zm ­
ienników cichej i wysoce pożyteaenej pracy n a rłsg o . 

We Lwowie dnia 6 stycznia 1891.

Wszech nauk lekarskich - i

Dr. Teodor
lekarz chorób wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Poryta — ordynuje jak 

dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska 1. 8.

Wino Chassaing yS fS S ^R
ralnerai i niezbędnem i dla fnnke - trawie**5*), 
W 1864 roku o W in iz Chassaing złożono bardzo 
pochlebny rap o rt paryskiej Akadem ii m edfczuąj. 
Od tej chwili p rodukt ten  o trzym ał nagrody naj­
wyższe na w szystkich w ystaw ach, gdzie «ię 
dował. W 1883 r . R ada złożona z nczonyeh i 
dziów na  w ystaw ie produktów  farm aceut] znyct 
w W iednin, p rzyznała  mu dyplom na u e d a l złoty. 
K ilka m iesięcy zaledwie, jak  otrzym ał znown taką 
aam ą nagrodę na w ystaw ie w K alkuoie w Indjaoh.

W szędzie to wino je s t dziś znane i °enio 
ne w leczeniu  organów  traw ienia, gaztrolfU , bo­
leć :t io łądka , trudnego powrotu do złbrowitt , ?<- 
tracie sił. apetytu, uprzedzonem u J*- trudno rui 
trawien i *  'd y s p  "p  t

Już 15. styeznla br. «iągńfw«u 
G łó w n a  w y g ra n a  50 .0 9 0  i t .

4 ']o losy Bulki t p r s k .  M i m
3 ciągnienia rocznie.

Także prom esy  na to losy po 1 zł. 50 #t. 
Sprzedaje n a j t a n i e j

AUGUST SCHELLENBEM
we Lwowls dom baakowy I kantor wywiany.

Wydawniotwo gazety losowań „NADZIEJA". Proaun irati 
roczna 1-70, na prowincji 1-80.

Przeciw katarom
dróg oddechowych, kaszlowi, chrypce i 'in­

nym chorobom gardła

 __  w o d a  mTnotwlM
SZCZAWA ALKALICZNA

używa 3ię sam ą lub z ciepłem mlekiem. 
Daje łagodzący, orzeźwiający i uspokajający 
sku te k ;  pomaga wydzielaniu się flegmy i 
w w s z y s tk ic h  tych wypadkach zawsze ol .- 

żuje się skuteczną. i  j

W . 12750/d.

E d y k t .
2117

C. k. sąd powiatowy w W ęg. O stra, wzywa w szystkich tycn, k tó ­
rzy jako wierzyciele ab in testato zmarłego d. 9. września 1890 w Au­
gustowie w Galicji pana Karola hrabiego Chorinskyego, c. i k. pułko­
w nika w 8 pułku ułanów, m ają do spadku po nim jakiekolw iek p re ten ­
sje , aby w tymże sądzie dla zgłoszenia i udowodnienia swych pretensy j

dnia 20. stycznia 1891
przed południem  o 9 godz. się jaw ili, lub do tej chw ili w nieśli prośbę 
pisem nie, w przeciwnym razie do m asy spadkowej, jeślib y  ta  przez 
w ypłatę zgłoszonych należytości została wyczerpaną, nie zostan,e ża­
dna p re tensja  uznaną, o ile im prawo zastaw ne przysługuje.

W ęg. O s tra , dnia 5. grudnia 1890.
C. k. sędzia pow iatow y.

L. S.

Najznakomitszy z wszelkich pudrów jest

l i o b s e g ^ o  p u d e r  l i l i o w y
niesłychanie delikatny, aksamitny -D o is ty  i tańszy jak 
wszystkie inne pudry ryżowe lab tłuste. Przylega do 
twarzy silnie, a zupełnie niewidoczny, zarówno dobry 

na dzień jak  wieczorem przy oświetleniu.
B ia ły  lub różowy dla blondynek i żółty  (raohel) dla 

brunetek; w pudełeczkach po złr. 1'20 i złr. 2. 
Przy kupnie moich fabrykatów należy uważać na firmę

GUSTAV L O H S E 45. Jagerstr. 46
1973 n a d  w  o r n y  p a r f u m o r .
Dostanie we wszystkich aptekach i magazynach perfum.

XXVIII. Międznarodowa Wystawa
i sprzedaż maszyn.

W rocław skie Towarzystwo rolnicze po dwudziestu sześciu jarm arkach uwień­
czonych zupełnem powodzeniem , urządza w  dniach

9., lO. i 11- czerwcn 1^01
mr Wrocławiu

wystawę i sprzedaż rolniczych, lasowych 1 do domo­
wego r żytku służących narzędzi i maszyn.

Programów i objaśnień udziela radca Korn w Wrseławiu, Mathiasplatz 6. Tenże 
przyjmuje zgłoszenia najpóźniej do o s ta tn ie g o  marca r. b. ,

Późniejszych zgłoszeń nie uwzględniamy bezwarunkowo. 2112

Wrocław w styczniu 1891.
P r z e ło & o n y  w r o c ł .  T o w .  g o s p o d a r s k i e g o .

Alfred Rassl w Opawie
(Troppau) na Ssląsku austr.

Skład nasion rolniczych i leśnych
poleca

wypróbowane nasiona wszelkiego garnku i rodzaju
hurtownie i drobiazgowo.

Największy skład sztucznych nawozów po najjańszych cenach.
Wzory i cenniki gratis i franko. 2094

J e d y n a  f a b ry k a  
w Amsterdamie.

,ćsv

v bVLb\

FA B R Y K A
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

Wiedeń, I . ICohlmarkt Nr- 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychżo prawdziwych likierów prawio u 
wszystkich więcej znanych firm, przyczom zwracamy

uwa"C że moje praw  holend. likiery wyrabiam wyłącznie
tylko w Amsterdamie, a w. Austro-Węgrzeeh 'i w ogolę po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryk’ ~ j posiadam.   2111

Zarząd wapienników i kamieniołomów
w  P n i t a n i y ś a e h

przeniesiony z przejściem  takowych na własność JW . hr. L . G rochol­
skiego ze Lwowa do Pnstom yt, poczta w miejscu , poszukuje do naby­
cia w ciągu roku 1891

tysiąc sągów  drew
osikowych i brzozowych z dostawą takow ych do Pustom yt (przystanek 
kelei państwowej). Rozporządzając znacznym zapasem pr08Z*'i wapien­
nego nżywanego jako m aterja ł nawozowy przyjm uje zam ówienia na 
takow y po coni, 17 z ł1-, za wagon (100 m etr. etnr.) loco Pustorayty 
(G linna N aw arja) i uprzejm ie prosi w szelsie zam ówienia na  gaszone 
i niegoszone wapno, kamień sto h.wy, szuter i cokle, adresować do 
„Zarządu w apienników  i kamieniołomów w Pustom yłach* . 2096

KASY stare i newe sp x*di
2106 najtaniej

EMIL W El Et
Wlen I., Salzthorg u  4

Oryginalne prof. D r. J lg e r*  
wyroby po cenach fabry­
cznych z najszlaoketnięjwej 
wełny, zalecani dla osób wą­
tłego zdrowia łatwo się pr» 

nębi&jąeyeh.
i [oszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i peńczochy j
Ogrz.waozc na żołądek , 
Kamasze ' .
Staniki włóczkowe do n«*zema 

po eukni z rakawami i be* 
poleca

haadel płćolen i blelizay

JANA RIEDLA
w *  L w o w ie .

0 CL
1  6‘Sos
%f.
e.B

Wjdawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kofl toeki .
Z drakami i litograii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


